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Obraz żołnierza. ? 
z (Dokończenie. ) 2 

gi dŽolnierz kochający uczciwość, tyiko tą 
Z jest zajęty, aby się odznaczył wier- 
'nością w słuzeniu Ojczyznie. Jak się ža- 
- Qu; m gróm nie oddaje, tak jest od pijaństwa 
daleki. Zna on, że celem jego Życia jest 
działalność, a nie marnotrastwo ezasu, któ- 
ry mimo tego w jego powołania jest krótki 
- i mocno. ograniczony. Żołnierz pijaństwa 
s oddany wydaje się w najbrzydszćm świetle 
uważany jako człowiek, który pozbawiony 
zmysłów i rozumu równa się bydlęciu. 
owa zaś jako stróż i-obrońca tak wiel- 
kich świętości, jakie są mu powierzone, 
0: „dobro i spokojność publiczna 
aju bezpieczeństwo współmieszkań- 
_cówó, okazoje się największym zbrodnia- 
A rzem, ION zapominając 0 przysiędze i 
wierności, nejwazniejsze dobra kraju, ja- 
iemi są: wolność, niepodległość, spokoj- 
ność, do których straży i obrony on powo= 
obawiązany, sam wystawia na nie- 


wszędzie spotyka. 
` A jak chroni się pijaństwa, tak równie ' 
„troskliwie: strzeże się najmniejszego prze= 


Zielone Świątki, dnia 31. Maja: 1646, | wę” 


gczeństwo, à nawet często i zagubę 
sprowadza. Pominąwszy tę hatte; jaka go 


wan a się Zi hezwstydnómi, 


abieżnówi dziewkami. Wiernie on strzeże 
swojego życia dla Ojczyzny, przetoć nie- 


chce zatrawać krwi swojćj „żadną nieczy= 
stością, która przy najmmejszóm splamie- 
niu zaprawia ją śmiertelnym jadem, albo 
wyniszcza i osłabia ciało w młodzieńcu na= 
wet, a umysł przytępia i zupełnie czyni do 


„niczego niezdolnym. Ta sama myśl, która 


przynajmnićj w momencie walki, każdemu 
itemu nawet, który się zdaje o tóm zapo0= 
minać, iż jest stworzeniem zależnóm od 
Stwórcy, wtedy przecież, gdy jaź śmierć 
stanie przed oczyma, przyjdzie i wskróś 
trwogą przejmie, że tak niegodziwie, tak 
podło, haniebnie odznaczył swe życie; a to 
znów, obok žalu i trwogi, wzbudzi boja= 
źłiwość, nieśmiałość i słabość 
Bo jeżeli chorowite ciało zmniejsza i 0- 
słabia siły duszy, to. nie równie więcćj 
pomnoży to osłabienie zgryzota Zz świadę- 
ctwa własnego sumienia pochodząca, iż 
sam jęst sprawcą Swego smutnego stanu. 
Nieustraszoność zaś i odwaga, tylko tego 


mie odstępują, kto w czerstwóm ciele ma. 


zdrową duszę, A i to nie jest taką zaletą, 
z którćjby się zołnierz mógł szczycić, gdy 
się odznaczył nieustraszonością, odwagą i 
walecznością, Boć to są istotne przymioty © 
iwaruńki w każdym wow ze Wszak 


m 
$ 


"kto malować nie umie, malarzem nazywać 


się nie może, boć nim nie jest. Kto niema 
wiadomości prawniczych, nie może być 
sędzią. Kto chodzić nie może, od tego nikt 
nie żąda, aby biegał, lub skakał. Jak ko- 
mu zbywa na odwadze i męstwie, ten nie 


jest zadnym wojakiem, ten raczćj jest szy- ` 


derstwem tego obrazu, który na sobie nosi. 
Żołnierz więc nie szczyci się z tych przy- 


miotów, które nie dają mu zadnego pićr- . 


wszeństwa, owszem są istotnym warun- 
kiem jego stanu. A choćte przymioty nie- 
stanowią szczególniejszćj ozdoby żołnie- 
rza, mocno. go przecież hańbi fałszywe 
użycie dacha żołnierskiego, to jest: . dzi- 


' kie chwytania, napady, udawania tam śmia- 


łości i nieustraszoności, gdzie nie masz 
żadnego niebezpieczeństwa, gdzie klątwy 


- 4 wrzaski nikogo rozumnego nieprzestra- 


szają, owszem tylko śmieszność wzbudzają, 


— Niechlubą słowką, leczuczynkiem w ka- 


zdym przypadku dzielny źołnierz okazuje 
swoją odwagę i waleczność, gdzie jéj po- 


trzeba, a na tém nie zakłada szczególniej- 


szćj wartości, ze się dzielnie i nieustra- 


szenie potykał, owszem miałby to sobie 


za obrazę, gdyby jego waleczność uwa- 


Zano za coś nadzwyczajnego, i niespodzie- 


wano się jéj po nim. Następnie w kazdćm 
niebezpieczeństwie, grożąców krajowi, on 


_ jest pićrwszy do pełnienia swćj służby. 


"Gdy mu aresztowany zostanie pod straż 
oddany, wiedy zawsze w prawdzie ściśle 


b aa otrzymanego rozkazu; jest nie- 


gany we wszystkiem, co tylko należy 
do dopełnienia jego obówiązków ; używa 
wszelkich godziwych środków do swego 
celu, bez zadnego względu na osobę: prze- 


" cież nigdy nie wychodzi za granicę, jakie 


mu przepisują: przeznaczenie jego stanu, 
toż szacunek winny towarzystwu i ludz- 
kość. Grdy otrzyma polecenie, albo się sam 
znajdować będzie w potrzebie aresztowa- 
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„ wiścią, 


nia, wtedy niczóm nie da się odwieść i 
wstrzymać od wykonania. Bo w tém jest 
jego sława połączona, i im mu to trudnićj 
przychodzi, tém jest nieubłagańszy co do 
środków potrzebnych mu do uzupełnienia, 
Związki pokrewieństwa i przyjaźni muszą 


ustępować wierności idącćj z powołania; 


bo w takich razach nigdy tego żołnierzowi 
nie można za złe poczytać, że się trzyma 
ściśle obowiązku, że od niego na włos 


nie odstępuje, bo on ma słuchać, nie popra- 


wiać Zwierzchnika w przezorności, przetoć 
piórwszy jest w każdym: razie odpowie= 
dzialny. Choćby polecenie mu dane było 
najbołeśniejsze, i przeciw jego przekona- 
nio, on musi się go podjąć i dopełnić. - Zoł- 
nierz partykułarny nie powinien i nie moze 


nigdy znać związku rzeczy; de niego na- 


leży być posłusznym.. Dalej przecież nad 
rozkaz nie powinien postępować. ŹZołnierz 
nie zapiera się, że jest człowiekiem, on 


pełni swoją powinność; ale że ona nalezy 
do stósunków towarzyskiego zycia, przeto. 


nie usuwa i nie niweczy w nim czułość i 
szlachetnego sposobu myślenia, Gdy are- 
sztowanie wykonał, już dalój Zołnierz ża- 


dnych kroków nie czyni, ani posuwa swćj 


władzy, prócz zabezpieczenia od ucieczki; 
bo on nie jest sędzią, ale tylko narzędziem 
Ziwierzchności. . Nie uwodzi się więc ża- 
dną namiętnością, ani miłością, ani niena- 


należy ślództwo i ukaranie; do tego więc 
momentu w uwięziotych tylko nieszczę- 
śliwego widzi, któremu, ile mu tylko jego 
obowiązek świętszy nad wszystko dozwoli, 


samó politowanie okazuje i udziela pe- 


ciechy. ; 
W spaniałość Żadnemu stanowi tak nie- 
przystoi, jak wojskowemu. Gdy się wła- 


dzy zrzeka , a w jéj miejscu czułym uczu- _ 


ciom oddaje, wtedy nic nie masz pocie- 
szniejszego dla ludzkiego serca. Im więk- 


Do właściwych Ziwierzchności 
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3 szą jest więo_ ofiara, którą w tym wzglę= 


dzie czyni żołnierz, tém bardzićj odpowiada 


warunkom uzbrojonego obywatela, W cza- 
sie wojny, tylko. dopóty walczy przeciw 
nieprzy jacielowi swojéj Ojczyzny, dopóki 
ten jest w stanie jéj szkodzenia;. lecz gdy 
ten: pojmany wpada w jego ręce, wtedy 
składa broń, i podaje mu dłoń przyjaciel- 
ską. Z pojmanymi nie tylko obchodzi się 
po ludzku, lecz i tego nie pozwala, aby im 


< od podwładnych jaka krzywda lub znie- 


waga wyrządzoną byé miała. Owszem tak 
czuwa, i takie ma o nich staranie, jak o 
nieszczęśliwych ; jakby sam sobie życzył, 
gdyby jego ten los: był trafił. W nieprzy- 
jacielu, przeciw któremu walczy, nigdy 


 nieuważa osobistego nieprzyjaciela; póki: 


- jest na polu bitwy, uważa go jako takiego, 
: któryby go chciał zabić, gdyby mógł; lecz 


` gdy tę moc utraci, uwaza go jako dziel- 


nego żołnierza, i ma nad nim politowanie. 


mnie jak ta myśl : ze gdyby waleczność nie- 
przyjaciela nie była godna szacunku, toby 
stagi nie było w jéj zwałczeniu. 
- Gdy zaś żołnierz zostanie pojmany, nie 
rozpacza, i nie traci nadziei, owszem oka- 
zuje się stałym, i żadnemi stósunkami nie 
da się pozbawić tęgości swego charakteru. 
„ Nic go nie zdoła przywieść do niewierności 
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swym. obowiązkom, ani w uczynku przez 
przyjęcie służby u nieprzyjaciela; on wsło- 
wach uwłaczając krajowi lub Monarsze, 


albo tóż Dowódzcy, zwycięża wszelkie 


powaby, podniety i podejścia, i męzkićm 
wytrwaniem zniewala nieprzyjaciela do sza- 
cunku. j 

-Nic przecież smutnjejszego -nie może 
spotkać żołnierza, nic coby większćj po 
nim wymagało ofiary, nad to, gdy własnym 
krewnym, przyjaciołom i współobywate> 
lom musi dać. uczuć surowość swojego 
„stanu. Działa on wtedy z bolesnóm uczu- 
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ciem i zalem, przecież wiernie dopełnia 


swojćj powinności, Któryż stan może wy- 
magać większćj mocy duszy, nad stan 


wojskowy? On musi przytłumić nejsłod= 


sze uczucia, a tylko słuchać rozkazu; bo 


nienadgrodzone nieszczęście mogłoby po= 


tkać całość, gdyby go czułość serca zdo= 
łała zwieść z drogi dopełnienia swój po= 
winności. Nie mniema tego, aby mu przy- 
jaciel lub krewny to miał za złe poczytać, 
gdy przeciw nim dopełnia danych sobie 


rozkazów; jezeli zaś są ślepymi na stó» _ 
sunki i stanowisko wojskowego, który. 


przeciw nim działać musi, przecież z cza» 
sem po zmianie stósunków, wraca 0 nim 
prawdziwe zdanie, że jako uczciwy i wier= 
ny swoim obowiązkom, sumiennie postąpił, 
a to mu wrócietak prywatny, jak publi- 
czny należny szacunek. Nieuteja przecież 
żołnierz tego żalu, którego wtedy doznaje; 
ale że obowiązek tego wymaga, jego rze- 


czą jest, być posłusznym. Nieokazałżeby 


się podłym i wzgardy godnym, na jakimby 


on kolwiek stopniu, nawet najwyższym, 


zostawał, gdyby korzystając z położenia 


i stósunków swego stanowiska, lub przy= - 


padku, chciał się mścić na nieprzyjacielu, 
i dawać mu uczuwać swoją surowość, albo 


“osobistych szukać zysków? Gdy mu zwy= 
cięstwo, lub jego stanowisko, daje sposo- 
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bność do samowolnego działania, wtedy 


wojak pokszujć się w prawdziwćj swojćj 
godności. “Nie swoich, lecz: piczo ch 


szuka korzyści, swoją zaś szkatałę zbo= ` 
gacać przez nałożone kontrybucye, uważa 


miezgodnóm i zupełnie przeciwnóm go- 
dności tego, który ma być stróżem i 0- 
'brońcą niewinności, sprawiedliwości i bez- 
-„pieczeństwa, _ i A 

Jezeli zaś kiedy zostanie zniewolony 
ściągać kontrybucye pieniężne „to: tylko 
tyle, o ile rozkaz do tego odbierze; albo 
ile konieczna potrzeba wymaga. Najpiór- 
wćj przecież zawsze pamięta 0 swoich 
podwładnych; bo nic tak nie jedua ich. 
miłości, jak udział, piecza, i staranie się 
przełożonych. A 


mieć powinien przytomność i stałość u= 


mysłu; dopóki ci Aniołowie Stróżowie 


z.nim będą, dopóty zginiony nie jest. 


Gospodarstwo domowe, _ 


-Obchodzenie około krów po ocieleniu. 
„ Zaraz po ocieleniu daje sie krowie webo- 
rek ciepłćj wody zamąconćj mąką isolą, do- 


„ dawszy do tego półkwaterek oleju, a zdoji 


8. sięwymię przepełnione siarą; lecz nie dać 
~ Siary pić krowie, jakto na niektórych miej- 
scach robią zabobonni ludzie: Jezeli wymię 
jest bardzo twarde, tak, iż się krowa niepo= 


+ zwala tykać, wtenczas naparz je dobrze ina- 
+ trzej masłem. "Do stwardnienie wymienia 
zowią płozem. Zzabobonem jest używać ja- 


/kiego przyodziewku do pocierania stwardłe- 
, go wymienia. > 
*_ Skoro łożysko od krowy już odeszło, 


- natychmiast je oddalić, aby go nie zjadła; 
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lecz strzedz się trzeba, aby go zaś nie od. - 


sy 


je tylko spuścić z powroza, 


przeznaczysz, można zaraz na drugi dzień 'od 
krowy odsadzić i w jakim ciepłym kacie, lub 
w, osobno urządzonym dla niego patyku umie 
ścić i wtenczas je tylko do krowy dopuścić, 
kiedy będą miały ssać, Przez to przyzwy» 
czai się i krowa i cielę, i nie będą tęsknić 
za sobą, iryczeć, od.czego czasem aż schudną. | 
Niekiedy też przeszkadza cielęciu ssać cho= 
roba języka, t. j. bedłki, albo jak je pos 
spolicie zowią, robaki. W takim razie spo- , 
strzeżesz na języku cielęcia małe, blado-czera ' 
wone pęcherzyki, które, gdy cielę dytka, ból 
mu sprawują. Gdy więc ciełę ma bedłki na. 
języku, weż noża, zeskrob język aż do krwi, 
natrzćj drobno startym prochem, a potóm go. | 
płócz codziennie octem z miodem zmieszanym - 


dopóty, dopóki się nie zagoi, >. 


Di 


ZYC 


